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już 4 lata po kairskiej prapreme­
rze opeTę wy.stawiono w Warsza­
wie (1871) Z polskich gwiazd ope­
rowych wielką postać Aidy stwo­
rzyla Józefina Reszke, która śpie­
wal.a tę partię w La ScaLi na 
zmianę z legendarną Adeliną 
Patti. W "Aidzie" debiutowal 
mlody bas Edward Reszke (jako 
Faraon) pod dyrekcją samego 
V-ercl.iego. Z d.zie~em tym zwj,ą21an.i 

Tydzień muzyczny 

W sobotę 21 czerwca z premierą 
"Aidy" wystcwil zespól Teatru 
WieLkiego w Warszawie. "Aidę" 
zna każdy średnio osluchany me­
Loman bądź to z licznych nagrań 
plytowych, emisji radiowych, 
bądź koncertów muzyki opero­
wej. Udając się na premierę liczy 
przeto na doznania wyjątkowe, 
przyzwyczajony do wystawień 
dziel.a Verdiego w sposób mo.nu-

co się po­
-~."n1n;" powtarza, "o­
per-a »Aida« - napisal 

znawca spraw verdiowskich Hen­
ryk SwoLkień - nie zostala za­
mówiona na uroczystość otwarcta 
Kanalu Sueskiego, ani też nie 
uświetnila jego otwarcia. Przy­
pomnijmy, że uroczystościom w 
1869 TOku przewodniczyla. zastę­
pująca ce.sarza Francuzów Napo­
Leona III piękna cesarzowa Eu­
genia. Ty·mczal!em do zamówienia 
»Aidy« u Verdiego doszlo dopiero 
w roku następnym. Nie uLega 
jedna,k kwestii, że pomiędzy po­
wstanem Kanalu Sueskiego, tej 
gigantycznej inwestycji ubieglego 
stulecia, a powsta,niem i prawy­
kona.ni>em »Aidy« w Kairz,e ist­
nieje bezpośredni związek". 

"Aida" w Teatrze Wielkim 
",Aida" Verdiego, należąca do 

gatunku tzw. Grand Opera, jest 
jedną z najpopularniejl!Zych oper 
w ogóle. Triv..mfy święci już po­
nad sto !.at, wciąż w.~bv..dzajqc ży­
we zainteresowanie sluchaczy i 
widzów. Bo też w istocie jest to 
olbrzymie widowi>sko mwzyczno­
teatralne dające s.zerokie pole do 
popisu wykonawcom (śpiewakom, 
chórom, orkiestrze) i inscenizato­
rom (reżyserom, scei11A)grafom i 
choTeografom). 

W Polsce "Aida" ma swoje dlu­
oie tradycje. Dość powiedzieć, te 

są wspaniali śpie·wacy polscy, jak 
Helena Zboińska-Ruszkowska ł 
Adam Didur. Również Jan Kie­
pwra śpiewal ongiś Radamesa. 

Po wojnie postać Radamesa 
kreowana byla przez Wa.clawa 
Domienieckiego, wykonuiące,go tę 
par.tię blisko 500 razy. W pamięci 
milośnvków opery ~wpLsaly się pos· 
taeLe Aid stworzone przez Kawec­
ką, Foltyn, DankowSiką, Pietrasz­
kiewicz, Czepiel6wnę i wiele m­
nych. Tą Stt7!1ą rolą utorowala so­
bie drogę do śtoiGJtowej kariery 
Teresa Kubiak, zaś postacią Am­
neris podbija świat Stefania To· 
czvska. 

men.tatny ł b-ogCJJty, z udzialem 
niezliczonej ilości statystów. 

Inscenizacja warszawska jakby 
wbrew temu, postawtla na u-ka­
meralizowanie opery. Wpra.wdzie 
z przepychem zaprojektowano 
delooracje i kostiwmv (Andrzej 
Majewski), a,le akcję nadającą 
utworowi dynamikę skupiono na 
scenach rozgrywających się po­
między gl6w.ny.mt postaciami. Po­
wstala. więc dyspropoTcja między 

· bogatą ramą, a obraze,m - prze­
ważnie statycznym. Dla mnie jed­
nak glównie liczy się muzyka, a 
ta przeważnie przebiegala z r6ż­
n1f!!ł natę--żeniem jmkościowym. 

Pięk.nie śpiewaly Ba.rbara Za­
górzanka (Aida) i Krystyna Szo­
stek-Rookowa (Amneris). Nieco 
za jednostajmy w wyrazie byl 
śpiew Romana Węgrzyna (Rada­
mes). EcLward Kossowski jako 
F(!!raon dal pokaz opamowarnego, 
profesjonaLnego śpiewu. Z ról 
męskich najbardziej jednak po­
cLobal mi się Jerzy Artysz (Amo­
oostro), nie tyUw zrnakomi.ty pod 
względem muzycznym, ale też od­
grywający swego bohatera z 
przejęciem. Ponooto wystąpili: 
Teresa Krajewska (Kaplanka), 
Jerzy Ostapiwk (Ramfis) i Kazi­
mierz Dluha (Poslaniec). Solowe 
soeny baletow-e tańczyU: Elwira 
Piorun, lVIare.k Almert i Wojciech 
Warszawski. Choreografię przy­
gotowa! Witord Gruca. 

Zespól orkiestrowy gral na ogól 
sprawnie, jedynie chóry zbyt czę­
sto gubily rytm i wla.ściwą into­
nację. Spektaklem dyrygo;.val 
Bogdan Hoffmann. 
Operę "Ai.da" :u;y.stawiono w 

oryginalnej, wlos.kiej WeTsji języ­
kowej. Szkoda jednak, że zbyt , 
często gladlki odbiór muzyki za­
klócal donośny glos i nspicjenta 
nawołujący wyJvona,wców do zaj­
mowani-4 wlaściwych miejsc na 
scenie. 
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